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O miejską reformę wyborczą, 


Z dniem 1 stycznia przesuną linię akcy 
zową poza gminy włączone, pociągając przez. 
to ludność tychże da nowych danin na 
rzecz gminy, która mimo to dotychczas 
nie nadała ludności pracującej choćby naj- 
skromniejszych praw, które przecież w wyso- 
kim stopniu posiada ona w państwie! 

Zaborcze państwo, obce tradycyami i języ- 
kiem, uznało żądanie proletaryatu i nadało 
mu przez reformę wyborczą prawo wpływa- 
nia na pobór wojska, wydanie ustaw i usta- 
nawiania podatków. Robotnik polski ma 
obecnie prawo kontroli nad całem pań- 
stwem austryackiem, niemago zaś 
w Krakowie. w którym się urodził, pra- 
cuje i po za którego obręb nie wyjechał, Na- 
wet w niemiecko-żydowsko-rusińskich Cz er- 
niowcach ma rokotnik polski prawo 
głosowania do gminy, nie ma go zaś w sta- 
ropolskim Krakowie. To jest patryo- 
tyzm burżuazyjny, który ciężary utrzy- 
mania miasta zepchnął na barki 
klasy pracującej, wykluczając ją 
jednak od zarządu własnych jej 
pieniędzy! 

Z chwilą jednak utworzenia Krakowa, z 
chwilą rozszerzenia jego podatków na ludność 
pracującą w gminach podmiejskich, z chwilą, 
gdy przesunięto linię akcyzową i wprowa- 
dzono podwyższony podatek gminny od 
wódki, z tą chwiłą proletaryat krakowski 
groźnym i stanowczym głosem musi oznaj- 
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mić klice magistrackiej, że dotychczasowy stan 
dłużej cierpianym być nie może! Życie współ- 
czesne tyle zadań społecznych wkłada na 
gminę, dla proletary atu zaś przedstawiających 
pierwszorzędne znaczenie, że wpływ na nie 
musi sobie wywalczyć klasa pracująca! 
Wskażemy choćby na znaczenie 


gminy w walce z drożyzną 


mieszkań szczególnie obecnie po uchwan- 
leniu przez parlament ustawy o funduszu 
mieszkaniowym, z którego pożyczki na 
budowę domów robotniczy eh mogą otrzy- 
mać gminy. Gmina miasta Krakowa mając 
grunta pofortyłikacyjne oraz stwarza- 
jąc cegielnię miejską w walce a droży- 
zną mieszkań odegrałaby pierwszo 
rzędną rolę, gdyby. nie stała na straży in- 
teresów kamieniczników, stanowiących wię k- 
szość Rady miejskiej. 

Dalej w walce z drożyzną mięsa 
również gminie zastrzeżono główną rolę przez 
zastrzeżenie, iż sprzedażą sprowadzonego 
mięsa argentyńskiego zajmować się mogą 
tylka i wyłącznie gminy. W interesie 
więc konsumentów leżeć będzie tania i spry- 
tna administracya tej sprzedaży, rzeźnicy zaś 
przez drogą i nieudolną administracyę 
będą chcieli podrożyć mięso argentyńskie, 
aby usunąć konkurencyę dla swego mięsa. 

Jednem słowem rada miejska i magistrat 
może stać na straży interesów klas posiada- 
jących lub pracających. 

Otóż w interesie ludu pracującego, opłaca- 


Śmiertelnicy. 


(Dokończenie). 


Hi. 


Co mię najbardziej zastanawiało w czasie 
pobytu mego w cyrknle to nadmierna ilość 
znajdujących się tam „śmiertelników“, Prawda, 
że statystyczne dane wydają się daleko więk- 
szemi, gdy się je widzi zblizka, — nietylko na 
papierze. Cyfry, stosunkowo niewiełkie, jak 
5, 10, 20 egzekucyi — wydają się przerażająco 
ogromnemi, gdy się te egzekucye odbywały 
o dwa kroki od nas, gdy się niemal było ich 
świadkiem. 


Druga kwestya niemniej mniezastanawiała— 
i wprost raziła. Jakże niesłusznem jest poję- 
Cie, że kara Śmierci spełnia się w tej tylka 
chwili, gdy namydlony sznurek ściska szyję 
skazańca, gdy serce jego bić przestaje, a z ust 
wyrywa się krzyk ostatni. Jakże błędnem jest to 
mniemanie! W owej ostatniej chwili odbywa 
się tylko unicestwienie przestępcy, — kara 
zaś właściwa kończy się w tym momencie; 
cała ta kara, ta tortura oczekiwania, ten strach 
śmierci — kończą się w tej samej chwili, gdy 


jącego wysokie podatki, a pozbawionego praw 
leży zdobycie Rady miejskiej i wprowadzenie 
do niej radców robotniczych! Nie zgodzimy 
się na jakiąś śmiesznie małą ilość mandatów 
dla klasy pracującej, gdyż to był by bez zna- 
czenia. 

Już dziś mimo tego, iż nie mamy wstępu 
do Rady miejskiej, 


partya nasza oddała ludności pracującej 
wialkie usługi. 


Dzięki zabiegom posłów socyalistycznych, 
w szczególności posła tow. dr Diamianda 
(działającego w zastępstwie tow. Daszyńskie- 
go) i posła dr Grossa udało się w parinmen- 
cie zmienić karzystnia dla ludu pracującego 
taryfę nowej akcyzy, uchwaloną przez Radę 
miejską i uchronić ludność Wielkiego Kra- 
kowa od wielkich ciężarów podatkowych. Sku- 
tecznie jednak w obronie klasy pracującej 
możemy pracować tylko wtedy, gdy przepro- 
wadzimy nasze hasło: 


Precz z kliką magistracką! 
Niech żyje reforma miejska! — 


ale taka, któraby nadała szerokim masom lu- 
dowym nie tylko prawo głosowania, ale wy- 
bierania tylu radców miejskich, ile 
należy się ludowi z tytułu jego li- 
czby, pracy i podatków. 
Przypominamy prezydentowi Leo wi o jego 
obietnicy, że z chwilą utworzenia Wielkiego 
Krakowa nastąpi reforma miejska. Czekamy 
cierpliwie od 1 kwietnia 1910 r., ale obe- 


kat kopnięciem usuwa ławkę z pod nóg 
ofiary — i pogrąża ją w otchłań, Ale zaczyna 


się ta kara wcześniej: czasem — zaraz po 


ogłoszeniu wyroku sądu wojennego; czasem 
wtedy, gdy skazany dowiedział się, iż odrzu- 
cono jego prośbę o ułaskawienie; czasem 
znacznie wcześniej, t. j. gdy obwiniony spo- 
strzegł w oskarżającym go akcie fatalny para 
graf 279! 

Spotykałem ludzi, którzy siedzieli po dwa 
lata, po półtrzecia roku, oczekując na wyrok 
w swej „śmiertelnej sprawie“. Zdawałoby się, 
że ludzie, mający w perspektywie śmierć na 
szubienicy, będą się starali wszelkiemi może- 
hnemi sposobami oddalić tę chwilę. Jakiż na- 
strój psychiczny spotykałem nieraz w ltera- 
turze, przy opisywaniu ducliowega stanu ska- 
zańców. Tymczasem przekonałem się, że w rze- 
czywistości jest wprost przeciwnie: „Śmier- 
telnicy*, z małym chyba wyjątkiem, wyczekują 
niecierpliwie sądu. I to w cale nie w nadziei 
„wykręcenia się* na sądzie, ale z chęci, aby 
„już raz wszystko się skończyło”. To samo go- 
rączkowe pragnienie zauważyłem i u najsil- 
niejszych, najspakojniejszych „śmiertelników“ 
i usłabych, namiętnie pragnących żyć, a drżą- 
cych na myśl o szubienicy. I jedni i drudzy 


zarówno pragną przedewszystkiem, aby „raz 
się skończyło“. 

W cyrkule dużo mówiono a szubienicy, 
o kacie, o tem kogo powieszą. Był to niewy- 
czerpany temat dlu rozmów, dowcipów i żar- 
cików. Widocznie franeuskie przysłowie: „nie 
mówi się o postronku w domu powieszonego* 
ułożone było nie dla użytku w rosyjskiem wię- 
zieniu. I z początku wydało mi się ogromnie 
dziwnem, jak mogą ludzie, przeznaczeni na 
szubienicę, rozmawiać tak wesoło o egzeku- 
cyach. Później zrozumiałem, że nie może być 
inaczej tam, gdzie setki ludzi oczekują jednego, 
myślą o jednem, nie zapominają o tem jed- 
nem ani na sekundę. 

— Po sądzie — opowiadał mi jeden z dwu- 
nastu skazanych za udział w powstanin 1905 
roku — zaraz zakuli nas w kajdany i od- 
dzielili, Prawda. że nie wsadzili do „sekretki*, 
tylko dali większą celę. Podaliśmy prośbę 
o skasowanie wyroku, — podaliśmy tak so- 
bie, sami nie wiedząc na co: adwokaci mówili 
odrazu, że nic z tego nie będzie. Po trzech 
„tygodniach przyszła odpowiedź: główno-do- 
wodzący zostawił prośbę u siebie, nie wysłał 
dokąd należało. No, cóż robić! Pożegnaliśmy 
|się wszyscy jeden z drugim, a wieczorem — 
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cnie z chwilą przesunięcia akcyży i wpro 
widzenia podwyższonego npodalku od 
wódki, dłużej czekać nie będziemy, I staniemy 
choćby do walki ulicznej o zdobycie należnych 
nam praw! 


| EJ Z a 
Już wyszła z druku najnowsza „LATARNIA* 


Kler a robotnicy 


(ks. Zimmerman w świetle własnych poglądów) 
Napisał K. Czapiński. 
Cena 15 h, z przesyłką 20 h. 


Do nabycia wyłącznie w Adninistracyi 
„życla”, ul. Straszewskiego 20. Kraków. 


Precz z lzbą panów! 


„Precz z Izhą lordów“ woła ludność robo- 
tnicza i liberalna Anglii. Z hasłem tem 
zwyciężyła przy ostatnich wyborach „Par- 
tya Pracy“ i partya liberalna, będąca u 
steru rządu. Partya Pracy zyskała 3 m a n- 
dnty. Podobnie i u nas musi się podnieść 
okrzyk: „Precz z Izbą panów“, gdyż wystąpiła 


Izba panów przeciw rohatnicom, 


odrzucając ustawę o zakazie nocnej 
pracy kobiet, uchwaloną już przez Izbę 
posłów ! 

Przez Izbę posłów przeparto tę ustawę pod 
naporem posłów socyalistycznych i pod pre- 
syą międzynarodowej konferencyi w Bernie 
z r. 1906, na której zgodziła się między in- 
nemi państwami również Austrya na wyda- 
nie ustawy o zakazie nocnej p y kobiet, 

Tymczasem fabrykauci podnieśli ogromny 
krzyk i Izba panów odrzuciła ustawę! Ustawę 
taką wprowadzili już Niemcy a nawet usta- 
wowy 10-godzinny dzień pracy dla 
kobiet. 


Shkoniiskowano! 


Ustawa wróci na nowo do Izby posłów, 


to nawel i spać nie kładliśmy się: myślimy — 
może tej nocy poprowadzą nas na epzeku- 
cyę. Na drugi dzień czekamy znowu od rana. 
1 codziennie, co chwila czekaliśmy, nie zaj- 
mowalismy się niczem, nawet nie rozmawia 
liśmy z sobą. Dziwnie bylo : otworzysz książkę 
i nie wiesz, czy doczytasz tę stronicę; sią- 
dziesz grać w warcaby — i nie zgadniesz, 
czy dókończysz partyi... Czekamy i czekamy. 
A żyliśmy z sobą zgodnie: wszyscy swoi, 
koledzy. Potem nam do celi jeszcze dwóch 
przysłali, skazanych za jakiś napad. Tak prze- 
szło parę tygodni, pod koniec przywykl.śmy. 
Niektórzy mieli książki, — zaczęliśmy się 
uczyć: jeden nryimetyki, drugi gramatyki, 
inny Francuskiego, czego któ chciał. Ale uczyć 
się mogliśmy tylka z rana; a po obiedzie, 
jak zaczynało się ściemniać, już nie mogliśmy 
niczem się zająć. Czekamy tylko, czekamy — 
i na drzwi co chwila patrzymy... I ranek prze- 
chodzi szybko, — wieczór ciągnie się i eią- 
gnie hez końca. 

Tak przesiedzieliśmy jeszcze sześć miesięcy 
Potem tamtych dwóch wzięli... Pisaliśmy od 
nich listy z pożegnaniem do domu. A nas 
coś nie biorą... Już i zmęczyliśmy się czeka- 
niem: myślimy — może nam zamieniono szu- 
bienirę, — któż wie? Powiedzieć się trzeba 
u admiuistracyi. Naczelnik odpowiada: nie 
jeszcze nie wiadomo. W taki sposób przeszło 
znowu sześć miesięcy. | zaledwie w czterna- 
ście miesięcy po sądzie oznajmili nam, że ni- 
kogo wieszać nie będą, że wszystkim szubie- 


etylko o jej prze- 


musimy więc podjąć bój 
| i tak ta 


prowadzenie, ała polepszenie. 


siębiorstw przemysłu ponad 10 ro- 
botnic. My z: adamy zakazu nocnej 
pracy kobiet również 


w rolnictwie i we fabrykach bezwzględnie na 
ilość rohotnie oraz 10 godzin pracy| 


Właśnie dla nas ma znaczenie główne za- 
kaz nocnej pracy kobiet w rolnic- 
twie i przedsiębiorstwach przemysłowych 
o mniej niż 10 robotnicach, gdyż Galicya 


śle, zatrudniającym po kilkoro załedwie roho- 
tnie czy robotników. Żądamy dalej w myśl 
wniosku tow. Hanusza ustawowego 10 go- 
dzinnego dnia pracy zarówno dla ro- 
botnie i robotników, przyczem z czasem ma 
być zaprowadzony 


8 godzinny dzień pracy! 


Dlatego też musimy dopilnować tej sprawy 

i organizacye kobiet muszą tę sprawę poru- 

szyć na zgromadzeniach i rozwinąć tak ener- 

giczny ruch, aby zarówno mitry biskupie jak 

i pałki hrabskie ustąpiły przed zadaniem) ludu. 
Urea y 


Wizerunek proboszcza galicyj- 
skiego w XX wieku. 


Ku uciesze czytelników a przekazaniu przy- 
szłym pokoleniom pokażemy wizerunek ty- 
powy probmszcza galicyjskiego. Przedstawimy 
naszego bohatera jega własnemi słowami: 

„Jestem wysoko postawiony ponad Wami, 
który z was mię dosięgnie? Patrzcie na mnie 
jak na słońce! A wiecie wy, czem ja jestem? 
Jestem mówię wam to, co sam ojciec święty 
a wy jak mnie słuchacie? Niech was dyabli 
wezmą i po raz drugi niech was dyabli 
wezmą, a co mówię tego nie odwałam amen.* 

Otóż nie jest to ks. mermann, któremu 

„baba* tak ostro wynosić się nie pozwoliłaby, 
ale jak niektórzy czytelnicy zaraz zgadną, 
proboszcz z Zakliczyna pod Wieliczką, 


uslawa miała się odnosić tylko doprzed-i 


jest krajem rolniczym o mały m przemy-| 


Ks, Kozlk jako kaznodzieja. 

Już przedstawił się nam bez ogródek. 
Krzywdę jednak byśmy mu wyrządzili, gdy- 
byśmy nie przytoczyli więcej wy qtków z jego 
kazań. Ze względu na prokuralora z góry 
oświadczamy, że najcelniejszych wy- 
jątków przytoczyć nie możemy, gdyż są one 
tak ordynarne i tłuste, że poprostu 
wierzyć się nie chce. Ze względu na przy- 
kazanie miłości bliźniego przytoczymy 
następujące słowa ks. Kozika : 

„Życzę tym parafianom, co na mnie skarżą 
(kilka razy udawali się oni do kardynała, 
kióry nawet delegował dziekana do śledztwa 
Przypis. Red.), żeby piorun z jasnego nieba 
trzasnął w jego dom lub stodołę, gdy będzie 
pełna zboża, żeby cholera w domu tym za- 
gościła, by w tym domu były najcięższe po- 
rody (na plebanii za to były lekkie. Przypis, 
Red) najcięższe konania, syna na wojnie niech 
pierwsza kula zabije i na nim niech się mści 
wojna do 10-go pokolenia. Po wyborach 
w 1907 r. wyborców socyalistycznych nazwał 
„czerwonymi wieprzami* i kazał im „wpa- 
kować rozpalone widły a potem parzyć wrzącą 
wodą.* 

Ks. Kozik jaka katecheta, 

W przeciwieństwie do ks. Zimmermanna, 
który wprawdzie pisze o „babie* a nie lubi 
małżeństw i ich skutków, ks. Kozik dość ory- 
ginalnie uświadamia płciowo dzieci, 
tłómacząc im, kiedy można chrzcić przy cię- 
żkich porodach! 

Ks. Kozik jako pasterz. 

Mógł mieć ks. Zimmermann „swoją babę“, 
może mieć ks. Kozik swoją pasterkę spa- 
ceruje z nią i pasie harany. Druga zaś 
dziewka (niemowa !) na plebanii miała zupełnie 
lekki poród! O tem, jak ks. Kozik zaczepił 
pewną kobietę na miejscu publicznem i chciał 
ją czynnie znieważyć i jak dopiero mąż jej 
napiętnował księdza słowami używanemi 
przez tegoż na kazaniu (!), o tem wszystkiem 
już pisać nie będziemy. 

Czyny takie musieliśmy wywlec na światło 
dzieune i ośmielamy się polecić ks. Kozika 
opiece kardynalskiej Puzyny i pana proku- 
ratora. 


nica zamieniona na katorgę, jednym na dwa- 
dzieścia lat, innym bez terminu. Czternaście 
miesięcy trzymali nas tak, napróżno... Wszakże 
po sądzie odrazu było wiadom1: zamienili, 
czy nie? Więc pocóż znęcać się łak nad 
ludźmi?... 

Inny znów „śmiertelnik* skazany został za 
cudzą sprawkę. Trzykrotnie przyprowadzali 
go żandarmi dla pokazania staruszce chłopce, 
która była jedynym świadkiem jakiejś tam 
ekspropriacyi. Przy pierwszych oględzinach 
haba aż zamachała rękami: „Nie on, nie oni 
I nawet niepodobny wcale!“ Ale oficer żan 
darmeryi srogo na nią krzyknął: Dobrze przy- 
patruj się! Nam doskonale wiadomo, że to 
właśnie an; zmienił się może. Teraz nosi inne 
ubranie, niema wąsów, — pierwej był z wą 
sami. Popatrzcie uważnie*. Nie dobiwszy się 
od świadka niczego wyraźnego, oficer uwo 
mił babę. Ale za tydzień wezwano ją znowu. 
1 tym razem staruszka powiedziała to samo: 
„Nie widziałam ja takiego. Może on i był, 
ale nie pamiętam: dawno już to było“. I jesz- 
cze raz po npływie miesiąca posłano po sta- 
ruszkę, a oficer w obecności obwinionego za- 
czął krzyczeć: „Przypatrz się lepiej! cóż ta? 
rozbójnika będziesz osłaniać?.. Już my do- 
brze wiemy, że to on był! I ty nie mogłaś 
go nie zauważyć, tylko powiedzieć nie chcesz!“ 

Baba przelękła się: 

„Ja to i pamiętam — mówi — że był ie; 
den podobny... Ale bardzo się coś zmienił...“ 

T ohwiniony zrozumiał, że los jego już roz- 


strzygnięty. Nie starał się bronić, ani tłóma- 
czyć, wiedząc, że wszystko będzie nadaremnie. 
I istotnie, został pow eszony. 

Jeszcze zanim mu wręczono akt oskarże- 
nia, wiedział już co go czeka, ale był zupeł- 


nie spokojny. Akt oskarżenia wzruszył go 
jednak nadzwyczajnie: opisywano w nim do- 
kładnie szczegóły przestępstwa, jakie mu przy- 
pisywano, szczegóły brudne i hańbiące, sama 
zaś spiawa była najpospolitszą grabieżą z to- 
warzyszeniem kilku zwierzęcych morderstw. 

I „śmiertelnik*, należący niegdyś do par- 
tyi socyalistycznej, zamęczał się myślą, że 
dawni koledzy uwierzyć mogą oskarżeniom 
i zwątpić o jego uczciwości. Myśl ta dręczyła 
go więcej, niż widmo niezawodnej śmierci. 

W sam dzień egzekucyi zdążył napisać na 
ścianie swojej „sekretki* 

„Towarzysze! powiedzcie tym, którzy mię 
znali na świecie jaka socyalistę, że do Śmierci 
zostałem wierny swojej partyi, że umieram 
jak socyal sta i nie jestem winien w tei po- 
dłej sprawie, za jaką mnie powiesili... 

Ileż takich krótkich i szczerych wyjaśnień 
przechowało się na ścianach więziennej „se- 
kretki!* A iluż to ludzi zeszło do grobu, nie 
zdążywszy nabazgrać na ścianie „sekretki* 
nawet tak krótkiego testamentu, bo nie mieli 
pod ręką kawałka ołówka, a wreszcie choćby 
i gwoździa! 
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Oświata a klerykalizm. 
Napisał Dr Em)! Bobrowski. 
(Dokończenie). 


Szczególna miłość ludu do jezuitów wy- 
raża się w przysłowiach: 

„Gdy dwóch jezuitów się zejdzie, robi się 
ciemno na milę wokolo“. . 

„Jezuici lubią podpierać niebo słupami z szla- 
chetnego kruszcu“. 

„Jezuici odziedziczyli po aposto- 
łach tylko worek i pocałunek Juda- 
Bza“, 

O zakonnicach jest również wiele cieka- 
wych zdań, lecz dla braku miejsca przytoczę 
tu tylko jedna: 

„Były tylko trzy święte mniszki: jedna ucie- 
kła ze świata, druga się utopiła, a trzeciej jesz- 
cze ludzie szukają”. 

Przysłowia te świadczą, iż lud na równi z po- 
etami i uczonymi ma niekorzystny sąd o kla- 
gztorach i wartości moralnej mnichów. A że sąd 
ten jest trafny, o tem świadczą wydarzenia na 
Jasnej Górze. W otoczeniu zleniwiałych i znik- 
tzemniałych mnichów, kradnących ofiarne pie- 
niądze, wyrasta Macoch, świętokradca, mor- 
derca, cudzołózea, który jedną ręką morduje 
brata, a drugą przezornie dysponuje go na śmierć, 
aby dusza zamordowanego poszła prosto do nieba | 

Wobec tego ohydnego obrazu znikczemnienia, 
jaki widzimy dziś w Częstochowie, otaczanej 
nureolą cudownych legend, nie potrzebujemy 
używać silnych słów; tu fakta mówią. Maco- 
chy same podpisują swymi czynami na siebie 
wyrok potępienia. 

To też widzimy, że rozumne rządy wy- 
stępują przeciw zakonom. 

Republikańska Franocya wypędza zakonni- 
ków, którzy chcieli w swe ręce ująć wycho- 
wanie młodzieży; rząd francuski uważa- 
jąc, że wychowanie powinno być świeckie, że 
„nieśmiertelna dusza“ i „wolna wola“ dzieci nie 
powinna być wypaczaną przez czarne duchy, 
pozbył się zakonów. 

Hiszpania usuwa klasztory, które nietylko 
fanatyzowały i ogłupiały lud, lecz także rujno 
wały przemysł i rękodzieła, prowadząc wolne 
od podatków warsztaty w klasztorach przy po- 
mocy nędznie opłacanych klerykalnych robot- 
ników. 

Portugalia, gnębiona przez klerykalne rządy, 
musiała uzyć rewolucyi, by pozbyć się gnę- 
bicieli. Rewolucyoniści napędzili najpierw króla, 
a potem zakony, te filary ciemnoty, zabobonu 
i tyranii, 

Czas by i nasze rządzące czynniki zastano- 
wiły się nad tem, kto ma mieć dostęp do wła. 
dzy i kultury, czy klechy i zakony, czy miliony 
pracowitego ludu roboczego. My zrobić musimy 
wszystko, aby kraj nasz uczynić ziemią swobody 
i wolności, by wytępić czarne duchy, gnębiące 
naszą duszę. 

A w walce tej niech nas zachęcają piękne 
słowa poety, Jana Kasprowicza, wyjęte z po- 
ematu, poświęconego męczennikowi wiedzy i wol- 
nej myśli, Brunonowi Giordano. 

Oto co mówi Kasprowicz do księży : 


Dziś szalejecie na wzór czarnej fali, 

Z hasłem miłości na powiędłych ustach, 

Z okiem, co iskrą mściwej zd ady pali, 

Z krzyżem na piersi strawionej w rozpusłach; 
W ręku tortury z nieugiętej stali, 
Odziędziczone po dzikich Prokrustach 

I wszystko życie, wszystko świeże tętna 
Głuszycia pieśnią rażącą i wstrętną. 


Wśród żółtych ściernisk, po ściętej pszenicy 
Przy krwawych biaskach gaanącego słońcn 

Z żal nad dolą skażonej ziemicy — 
Zasiada dzisiaj praw boskich obrońca, 

A z nim siadają piekiel biesiadnicy; 
Kłamane mudły, szydersiwo bez końca, 

Ucho kąpiące w rozpusty się echu 

I twarz, co wciąż się wykczywia do Śmiechu. 
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Nieem szermierze! ile jadowitych 
Gnieżdzi się gadów w niedosiępnym lesie: 
Te się kawek nad ciałem ubilych * 
Pastwi jeleni; ile wiatr rozniesie 

Pyłków zarazy dla ziół nierozwitych, 

Pad jarzmem gradu ile trawek gnie się. 
O, tyle we was do smulnej biesiady 
Łączy stę fałszu, obłudy i zdrady. 


Lecz przyjdą czasy, gdzie światłości żarem 
Rozpłomienieją martwe serca ladzi, 
Włenczas zaziemskiej rozkoszy puharem 
Żadna już síla ich więcej nie złudzt; 
Siang do walki i na zgliszczu starem 
Duch ich do życia nowy świat pobudzi — 
I wzniosą okrzyk nad waszą mogiłą: 

Oto się niecnych królestwo skończyło! 


Towarzysze! musimy wytężyć wszystkie siły, 
by spełnić te słowa poety Kasprowicza. 


Skonfiskowano! 
c 


Towarzysze-Kolporterzy 


zechcą wyrównać swoje rachunki w zupełności 
|] pieniądze nadesłać najdalej da 5-go stycznia 
1911 roku. ADMINISTRACYA. 


Gzy księdza wolno krytykować? 


Zbrodnia jasnogórska, dzięki swej niesłycha- 
nej potworności, zdarła z oczu ludu całun, któ 
rym od wieków przysłaniano wzrok mas lu- 
dowych, starając się gorliwie, aby one nie nie 
widziały, a tylko słuchały kłamliwych słów 
i opowieści klerykalnych morderców i oszustów. 
Zawrzało wśród ludu, zakoiłowało w pismach, 
które w sposób od dawna niebywały głośno 
i nie dwuznacznie objawiły swój wstręt i swe 
głębokie obrzydzenie przeciwko  klerykalnej 
szajce morderców i zbrodniarzy! I poczęto roz- 
ważać i badać stosunki kleru do społeczeństwa, 
a jedno z pism, które w tej sprawie pomieściło 
artykuł doskonały, jest „Zaranie“ pismo lu- 
dowe doskonale redagowane, w Krółestwie wy- 
chodzące. Podajemy tu wyjątki z „Zarania*, 
w następnych artykułach podamy dalsze glosy 
prasy o zbradni jasnogórskiej. 

„Zaranie* (Nr 44 str. 888) pod wrażeniem 
zbrodni jasnogórskich takie stawia postulaty : 

1) Zerwać należy stanowczo i bezwzględnie 
ze zgubną i nierozsądną „zasadą, która głosi, 
że księży krytykować nie wolno — że oczy 
zamykać trzeba na wszystko, co oni czynią, 
choćby źle czynili — że ksiądz nieodpowie- 
dzialnym jest wobec społeczeństwa. 

Ksiądz jest dla społeczeństwa, nie społeczeń- 
stwo dla księdza; to też społeczność musi mieć 
prawo kontroli nad księdzem. 

Ma prawo żądać, by był takim, jakim być 
powinien — 

By nie tylko ze społeczeństwa, ale i dla spo- 
łeczeństwa żył. — 

Prawo to przyznaje pośrednio *sama Ewan- 
gelia, gdy mówi o kapłanach: „wy jesteście sól 
ziemi — jeśli sól zwietrzeje, czem solana bę- 
dzie? na nic się więcej nie przyda, jedno by 
była precz wyrzucona i podepłana od ludzi...“ 

Więe społeczeństwo osądzić powinno czy sól 
nie zwietrzała. — 

Prawo to przyznaje i Kościół, skoro są de- 
krety papieskie (Mikołaja II, Grzegorza VII, In- 
nocentego II), potwierdzone przez powszechny 
Sobór Lateraneński (1139 r.) ?), które zabraniają 
wiernym słuchać Mszy, odprawianych przez księ- 
ży, żyjących w jawnem zgorszeniu — przyj- 
mować z rąk ich Sakramenty. składać im ofiary 
na Msze. 

Nieprawdą jest, że ksiądz każdy — choćby 
najgorszym był — zasługuje na cześć i powa- 
żanie. 

Kapłaństwo — jeśli niegodnym jest ten, który 


1) Dekrety te nie zostały odwałane — i znajdują 
się dotąd w zbiorze prawa kościelnego. 


3 
sprawuje władzę — nie jest powodem do chlu- 
by, ale hańbą. Bo wiełka godność — wielkie 


też wkłada obowiązki, i kła nie spełnia ich, 
temu kapłaństwa winą jest, a nie zaszczylem. 

Człowiek, pewny bezkarności — pewny, że 
wszystko, co uczyni, na dobre iłómaczonem 
hędzie; że na najgorsze jego czyny każdy za- 
mknie oczy — człowiek, pozbawiony pomocy 
w dobrem, jaką daje Kontrola i sąd tych, co go 
widzą, upada łatwiej. 

I ksiądz jest człowiekiem. 

Pozbawić go tej pomocy, jaką daje opinia 
publiczna, to ułatwić mu upadek, to dopomódz 
inu do zaniedbania się do pójścia drogą ułom- 
ności ludzkich, złych skłonności, właściwych 
człowiekowi. 

Sama opieka kościelnej władzy, jak stwierdza 
dotychczasowe doświadczenie, nia wystarcza. 
Pomoc duchowna, jaką czerpie kapłan ze spra- 
wowanych obrzędów — nie ratuje go od znie- 
prawienia. 

Potrzeba mu pomocy z zewnątrz. 

Potrzeba, by ezuł, że na niego zwrócone są 
oczy' że ludzie widzą go i sądzą. Że zła, które 
czyni, złem nazwane będzie, że występków jego 
nie pokryje usłużne młezenie. 

Kontroli społeczeństwa, pomocy, która z kon- 
troli tej płynie, każdy ksiądz, godny tej nnzwy, 
nie odtrącać, ale pragnąć powinien. Tylko źli, 
tylko ci, co cheą w nocy milczenia i bezmy- 
ślności ogółu ukryć złość swoją — lękać się 
mogą kontroli. 

Społeczeństwo ma prawo i obowiązek wa 
własnym interesie i w dobrze zrozumianym in- 
teresie Kościoła żądać kontroli nad postępawa- 
niem księdza, nad czynami jego, nad fundu- 
|szumi, które w ręce jego składa. 

Zbrodnia częstochowsku, choć w mniejszym 
zakresie, wszędzie powtórzyć się może — obg- 
wiązkiem każdego — zla nie dopuścić, złomu 
w zarodku się sprzeciwić. 

Ksieża, skoro czuć będą oczy społeczeństwa 
na siebie zwrócone, łotwiej odepchną pokusy, 
którym przy obojętności ogółu ulegają. 

2) Zerwać należy teinburdziej ze zpubniejszą 
jeszcze i bardziej bezrozumną, a gloszoną przez 
księży jako pierwszy obowiązek chrześcijański, 
zasadą ślepego posłuszeństwa księżom. 

Wedlug nauki Kościoła sam papież tylko jest 
nieomylnym i to wyłącznie w rzeczach wiary 
i moralności. 

Tymczasein księża podają się za nieomylnych 
we wszystkiem, a przynajmniej każdego, kto 
ślepo nie ulega księdzu, ogłaszają zu heretyka, 
za złego chrześcijanina, za złego, niebezpiecz- 
nego człowieka. 

Zbrodnia częstochowska wskazała do jakiej 
przepaści upodlenia dojść moża kapłan. Doświad- 
czenie codzienne wskazuje, jak wielu jest księży 
niegodnych tej nazwy i nietylko ograniczonych 
unysłowo, ale złych i przewrotnych. 

Nieaświecony ksiądz nieświadomie i bez złej 
wali wprowadzać może w błąd, żądać rzeczy 
nierozumnych i szkodliwych. 

Zły — Świadomie i rozmyślnie powagi swej 
posłuszeństwa, które mu lud duje, rzeczy świę- 
tych, wiary samej nadużyć może dla nizkich, 
egoistycznych celów, dla wysłogiwamia się”ko- 
muś, dla własnego jena dobra, choćby ze szkodą 
i krzywdą ludu. 

Nawet gdy rzecz wiary wykłada ksiądz, na 
bezwzględne zaufanie nie zasługuje. Kapłan cie- 
mny, nieoświecony, zasady religii pojmuje sam 
ciasno i nierozumnie — ciasno też i bezrozu- 
mnie wiernym podawać je będzie. 

Kapłan zły nakręcać je będzie do swych ce- 
tów nizkich lub fałszować religię 2 konieczno- 
ści, bo czyż ezłowiek w rodzaju Macocha zdolny 
jest zrozumieć Boże prawdy, czy zdolny jest je 
odczuć, kiedy Bóg, jak głosi Ewangelia, tylko 
ludziom „czystego serca* się objawia ? 

Ślepe posłuszeństwo księżom, to jedno z naj- 
|większych nieszczęść naszego narodu. 
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Bo jakichże to potrzehn księży mądrych a świę- 
tych, „aby naprawdę słuchać się ich godziło* 
i aby posłuszeństwo im wyjść mogło na dobre? 
A lakiego ogółu księży nie było i niema. Więc 
skutki takiego posłuszeństwa musiały być opła- 
kane, 

I nietylko rozum posłuszeństwo takie potę- 
pia — nawet Kościół go nie żąda. 

Wszak w zakonach, gdzie mnisi składają prze- 
łożonemu ślub posłuszeństwa, obowiązuje on 
tylko o ile sumienie podwładnego pozwala mu 
być posłusznym. 

Gdy sumienie sprzeciwia się rozkazam prze- 
łożonych, słuchać ich się nie godzi. 

Sumienie — oświecone i prawe — to prze- 
wodnik hezpieczny — nie ksiądz; choćby naj- 
lepszym był, bo ten może być ciasuym, nie- 
oświeconym, fanatycznyin. 

Według sumienia żyć trzeba i czynić — choćby 
wbrew wszelkim klątwom księżowskim. Sumie- 
nie omylić nie może, a jeśli omyliłoby nawet, 
byle człowiek szczerze dobrego chciał i do do- 
brego dążył — Bóg mu przebaczy. 

Bo Bóg według sumienia naszego tylko są- 
dzić nas będzie. 

Więc słuchać księdza wtedy i tylko wtedy, 
gdy własne sumienie nam wskazuje, że ksiądz 
dobrze radzi. 

Nie słuchać — skoro sumienie nasze sprze- 
ciwia się. 

Grzechem jest posłuszeństwo, gdy ono na za- 
wadzie stoi urzeczywistnieniu rzeczy dobrych 
i pożytecznych — bez względu na to, kim jest 
ten, co dobru przeszkadza. 

Bo Bóg chce, by dobro się krzewiła. 

Czyń, co ci sumienie wskazuje, rad wszyst- 
kich. co dobrze poradzić mogą, a więc i księ- 
dza, jeśli świętobliwy i rozumny; ale nie po- 
stępuj wbrew swemu sumieniu i ono niech prze- 
wodnikiem ci będzie. Sumienie każdego najbez- 
pieczniej wskaże, co dabre, a co złe — co czy- 
nić, a czego unikać, 

1 lepiej omylić się niekiedy, niż wiecznie iść 
bezmyślnie za głosem ludzi przewrotnych nie- 
razg — niepewnych często. 

3) Rozumniej — w duchu oświeconej wiary 
skierować ofiarność. 

Nie kocha się wszak Bóg w złocie i sre- 
brze — nie potrzebne Mu skarby. 

Nie lśniły od drogich kamieni ubogie kościoły 
pierwszych czasów chrześcijańskich, kiedy to 
chrześcijanie naprawdę „w duchu i prawdzie” 
służyli Bogu. 

Wszak poucza Ewangelia, że Chrystus ubó- 
stwo umiłował i w stajence się rodził — i żył 
i umar w ubóstwie. 

Wszak św. Franciszek — ta najjaśniejsza po- 
słać w hisłoryi chrześcijaństwa, ten najdosko- 
nalszy naśladowca Chrystusa, co duchem Ewan- 
gelii był przejęly — zabronił wszelkich drogich 
ozdób w kościołach swego zakonu — zabronił 
zakonnikom swoim przyjmować pieniądze na 
msze. 

Skarby, nagiomadzone w kościołach, prędzej 
czy później zinarnieją. 

Ukradnie jaki Macoch, zniszczy je wojna łub 
ogień. 

Wiadomo już, że skarbiee jasnogórski syste- 
matycznie, oddawna był okradany, to samo działa 
się gdzieindziej. 

A ileż skarbów kościelnych poginęło czasu 
najść wrogów, albo różnych politycznych prze- 
wrotów. 

Msza św. każda, bez względu na to, kto ją 
„zakupił* za wszystkieh się odprawia — ży- 
wych i umarłych — i niepodobna przypuścić, 
by do Boga przystęp miał tylko ten, kto ma 
z czego dać na Mszę. By ta dusza zbawiona 
była prędzej, której rodzina może hojne księ- 
dzn nieść ofiary. 

Nie skarbami, składanemi w kościołach, nie 
pieniędzmi, płynącemi w ręce księży, którzy je 
potem nie wiedzieć na co używają — może na 
zniewagę Boga — chwali się Stwórcę. 


Ale wszystkiem, co na pożytek jest bliżnim, 
na isłotne dobro współbraci. 

Co podnieść może, uszlachetnić, oświecić, do 
lepszej zbliżyć przyszłości tych, co pokrzywdzeni 


są — w ciemnocie -— w poniżeniu. 

Wszak powiedział Chrystus: „cokolwiek je- 
dnemu z tych najmniejszych uczynicie — mnie 
uczynicie*. 


Więc jeśli jałmużna pojedyńczemu dana czło- 
wiekowi takiej jest ceny, to cóż mówić o wy- 
sitkach i staraniach, zmierzających do ogólnego 
dobra. 

Oto moc ciemnoly panuje nad ziemią polską, 
oto „narodem analfabetów" jesteśmy, oto ubó 
stwo wszędzie, oto dzieci bez opieki, bez ochrony, 
bez szkoły, oto lud, co próżno w znoju się tru- 
dzi około roli swojej, bo go nikt należytej uprawy 
nie nauczył, oto tyle instytucyj pożytecznych 
ginie, bo niema komu ich wspierać, oto na naj- 
bardziej pożyteczną książkę grosza braknie. 

A skarby gromadzą się po kościołach w ocze- 
kiwaniu Macochów, którzy je pokradną. 

A miliony płyną do rąk księży na grzeszny 
może użytek. 

A za te pieniądze, które lud, dziwnie rozu- 
miejąc Boga i chwałę Jego, składa bez pożytku, 
ileżby co roku szkół założyć niożna, ile ochron 
otworzyć, ile instytucyj pożytecznych wesprzeć 

Ile łez otrzeć, ilu ludziom oczy na światło 
otworzyć, ilu chorym i opuszczonym zapewnić 
opiekę, ile dzieci od złego uchronić! 

Jak w krótkim czasie inaczej wyglądałaby 
ojczyzna, gdyby ludzie zrozumieć chcieli: 

Że nie złota Bóg pragnie i nie bogactwa dla 
słog swoich poząda — 

Ale dobra wszystkich — 

I że chwałą Jego — szczęście Jego dzieci — 

I ofiarą miłą Mu — to wszystko, eo się w naj- 
mniejszej mierze do lepszej dła wszystkich przy- 
szłości przyczynie. 

Gdybyż w czyn wprowadzoną została zasada, 
że poza słusznem wynagrodzeniem księdza, re- 
szłę ofiarnego grosza na cele ogólnego dobra 
składać należy. 


Nowy „Swięty“ przy- 
jaźniacki. 


Do partyi naszej, jak do kościoła, rozmaici 
przystają ludzie; z góry niewiadoma — źli czyli 
dobrzy. Dobrzy się ostoją, a drabów bierze się 
za kark i fora ze dwora — na śmietnik. A na 
tym śmietniku żerują szczury i im obrzydliw- 
szy ochłap, tem dla nich jest smaczniejszy. Przy 
jażniaczki, jak szczury, żyją tylko z tego, eo 
partya sacyalistyczna na gnój wyrzuci. Jeszcze 
nie było takiego draba lub łotrzyka, któryby, 
po zdemaskowamu go przez naszą partyę, nie 
został świętym w „Przyjaźni“. A teraz przy- 
szła kolej na Szczypkę. 

Wiecie przynajmniej kto to jest Szczypka ? 

Kiedy górnicy poczęli się organizować w za- 
głębiu chrzanowskiem, towarzysze nasi z Kra- 
kowa, którzy z niebywałem poświęceniem szli 
ad lat wśród trudów i niebezpieczeństw mię- 
dzy górników, nauczyli ich myśleć i nauczyli 
abecadła politycznego i zawodowej organizacyi, 
postanowili swą polityczną i organizacyjną pc- 
moc, niesioną młodym towarzyszom górnikom, 
wzmocnić przez doświadczenie i przeświadcze- 
nie nabyte w żmudnej i ciężkiej prucy górniczej, 
innemi słowy postanowili powołać na męża za- 
ufania do zagłębia chrzanowskiego takiego towa- 
rzysza, który sam lata całe spędził w kopalni. 
Że jednak górnicy naszego zagłębia węglawego 
to małorolni chłopi przeważnie, ludzie najczę- 
ściej ani pisać, ani czytać nie umiejący, przeto 
towarzysze nasi rozpytywali się o odpowiedniego 
człowieka na Śląsku, gdzie uświadomienie gór- 
ników jest i trwalsze i dawniejsze i stamtąd 
to przysłano nam Andrzeja Szczypkę. 

Całą zaletą Szczypki przed innyini propono- 


wanymi kandydatami, posiadającymi i czyste 
i uczciwe ręce i potrzebne zdolności, było to, 
że Szczypka był Polakiem, i że zdołał wmó- 
wić w towarzyszów śląskich wiarę w siebie, 
w swą ochotę do pracy i inne przymioty. 

Jakże szybko rozczarowaliśmy się! Niech re- 
daktorzy gazetki chrześciańska-socyalnej, w kłó- 
rej Szczypka teraz łże za pieniądze, i udaje, 
że widzi źdźbło w cndzem oku, a w gwojem 
belki nie widzi, niech ci redaktorzy spytają się 
dziś górników zagłębia: Kto to jest Szczypka— 
a o ile zapytam nie ograniczą się da splunięcja 
na samą pamięć tego kretyna, którego się 
wreszcie sami, po licznych skargach, żalach, 
i protestach pozbyli, — to usłyszą odpowiedź, 
że ten co miał być ich nauczycielem, był sto- 
kroć od nich głupszy, człowiek śmieszny i sam 
ośmieszający wszyslko czego się tknął, prze- 
wrotny nmiedolęga, tłómaczący wiecznie swoją 
własną nieudolność tysiącami nieistniejących 
przeszkód, — intrygant a przylem sam pospa- 
lite zero, nierób, który nigdy niczego nie czy- 
tał, nigdy niczego nie wiedział, żył tylko pod- 
ałuchanym frazesem, za to jednak znał się wł a- 
śnieonnawyzyskiwaniuorganizacyi, 
na liczeniu nienależących mu się kosztów za 
jazdy na zgromadzenia i zebrania, dyet, i tpu 
umiał jak nikt inny naciągać organiza. 
cyę górniczą, za co wreszcie, szkoda tylko 
że tak późno, został z tej organizacyi 
wyrzucony. 

Wszak to Szczypka był tym, który chciał ko- 
niecznie otworzyć sobie szynk przy ge- 
kretaryacie górniczym w Chrzanowie, ażeby 
jeszcze rozpijać powierzonych mu ludzi, — 
wszak to Szczypka był tym, który — będąc 
żonatym — sprowadził sobie na utrzymanie 
dziawkę, dającą powód do zgorszenia, tak że 
musiano na skargę górników i własnej żony 
wysłać z organizacyi specyalną Komisyę śledczą 
do Chrzanowa celem nsunięcia zgorszenia. 

I ten człowiek śmie choćby wspominać o tow. 
pośle Cingrze, człowieku nieskazitelnym, który 
dwadzieścia kalka lat pracował ciężko pod zie- 
mią, zanim przez zaulanie Towarzyszów górni- 
ków powołany został na posła, na którem to 
stanowisku położył tak liczne zasługi dla ludu 
pracującego. 

Ale S$zczypka-apostoł wyrzucony na Śmietnik 
i odnaleziony tam przez pobratymców ducho- 
wych, krakowskich przyjaźniaków, musi prze- 
cież łgać, skoro się dostało do żłobu łamistrej- 
ków przyjaźniackich i iclì znowu naciąga. Dziś 
widzi we wszystkiem co dotyczy Unit górniczej 
tylka zło. Ciekawe ile byteż kosztowało, 
by wróciła mu lepsza wiara. 

Szczypka daje do zrozumienia, że za 700 ko- 
ron! Dzięki nam, pisze w przyjaźniackim or- 
ganie, stracił 400 K.oszczędzonych jeszcze 
z czasów gdy pracował na kopalni. Zaskarż 
nas Szczypko, jeżeli na tem jest choćby szczy- 
pka prawdy! Pokaż Szezypko choćby jednego 
z tysięcy górników, któryby z pracy na ko- 
pelni zaoszczędził w krótkim stosunkowo czasie 
700 koron | 

Na czem jednak stracił Szczypka owe mity- 
czne 700 K., o tem nie wspomina. Wspomina 
jednakże o sprawie domu swego w Chrzanowie 
w którym się mieścił Sekretaryat Unii górniczej. 
W całej tej historyi jest tyle prawdy, że Szczy- 
pka zwąchawszy się z Franciszkiem Szublem 
chciał od niego kupić dam dla „Unii? w Chrza- 
nawie, za który ugodzano cenę 18.400 koron. 
Tow. Dr Drobner wezwany w tej sprawie przez 
Sekretarza Unii Brdę do Chrzanawa, oświad- 
czył po zbadaniu sprawy na miejscu bez ogró- 


dek że dom Szubia nie wart stanowczo więcej 


jak 12.000 koron. Z tej przyczyny rozbiły się 
rokowania o kupno domu przez Unię, Szczypka 
jednak w parozumieniu z Szublem postanowił 
dom ten sam kupić, jeśli mu Unia da na ten 
dom pożyczkę. Unia zgodziła się i na Dom 
oceniony na 12.000 koron dała pożyczki 11.400 
koron czyli prawie całą wartość domu. 
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Oczywiście, że pieniądze robotnicze musiały 
być na hipotece zabezpieczone. 

Gdy następnie dom ten poszedł na licytacyę 
oszacowano go tak samo wysoko jak dwa lata | 
temu tow. dr Drobner, co najlepiej świadczy 
o słusznej ostrożności ze strony Unii i sprze- 
dano za10.132 kor. O ile zatem Szubel odpadł 


z resztą ceny kupna, którei wysokość była uro- 
joną ponad rzeczywistą wartość, o tyle Unia 
poniosła rzeczywistą stratę bo za pożyczkę 


11.400 K. otrzymała na skutek rozdziału uchwały 
sądu z dnia 26 maja 1910. licz.: E.3413/8,18 
jedynie kwatę 8925 K. 97 h. straciła zatem 
równo dwa i półtysiąca koron. Niema 
załem mowy o świadomem pokrzywdzeniu in 
nych, skoro sama Unia straciła tak znaczną 
kwotę przy tym interesie. Szczypka nie poniósł 
żadnej nawet najmniejszej szkody. Kwotę zaś 
700 koron wymyślił sobie widocznie w tym 
celu, eby mu ją przyjaźniacy za jego „rewe- 
lacye* zapłacili. (C. d. n.) 


Drożyzna a kobiety. 


Często dają się słyszeć głosy przeciw kobie- 
tom, które „zaniedbują awe naturalne obowią- 
zki, żądając równouprawnienia*. Przeciwnicy 
równouprawnienia kobiet wskazują na to, że 
kobietom nie przystoi zajmować się sprawami 
ogólno-spolecznemi i polityką, ich naturalnem 
powołaniem jest być dobrą matką i dobrą gos- 
podynią. Tymczasem historya wykazuje cały sze- 
reg kobiet na tronie i obok tronu, które nie 
mały wpływ wywierały na sprawy danych państw; 
które tak były przejęte współczesną sobie po- 
lityką, że pewna wcale a wcale nie miały czasu 
zajmować się gospodastwem domowem. Ale — 
myślą zapewne przeciwnicy emancypacyi ko- 
biet — co innego kobiety z ludu: dla nich po- 
lityka powinna być zakazana. 

Dlaczego kobiety z ludu przecież zajmują się 
wypadkami politycznymi? Zauważyć należy, że 
nie kobiety przyszły da polityki, ale ta do nich. 
Polityka odbiła się na ich gospodarstwie damo- 
wem, wyrwała im ostatni kęs mięsa z parnka, 
zatruła im życie w niemożliwy sposób. Wszyst- 
kie te troski doprowadziły wreszcie kobiety do 
zastanowienia się i przyszły one do przekona 
nia, że troski ich mają swój początek w pali- 
tyce i że polityka głównie na ich dolę i niedolę 
wpływa. Z czasem, gdy myśli te zaczęły krysta 
lizować się, nauczyły się rozumieć, co znaczą 
podatki spożywcze, ciężary wojskowe i co za 
wpływ ma pozbawienie ich wszelkich praw. 

Konieczność zaradzenia tym stosunkom do- 
prowadziła kobiety do zajęcia się czynnie poli- 
tyką. Uznały one, że prawo wyborcze nie jest 
im potrzebne tylko dla zaspokojenia ideału, lecz 
dla uzyskania wpływu w życiu publicznem, dla 
przyczynienia się do usunięcia przyczyn zła. Ko- 
biety z ludu nie chcą ograniczać swej roli ży- 
Qiowej do rodzenia i wychowywania dzieci; dla 
nienasyconego kapitalizmu, lecz chcą także mieć 
wpływ na przyszłość swych dzieci, eheą zape- 
wnić im lepszy los w lepszem społeczeństwie. 

A ten lepszy los mogą uzyskać tylka przez 
udział w życiu politycznem, przez udział w walce 
obok mężczyzny. Dziś drożyzna daje się kobiecie 
więcej odezuwać, niż mężczyźnie, gdyż ona jest 
bezpośrednio tą, która zarobionym przez męż- 
czyznę groszem gospodaruje. Kobieta, która ma 
obowiązek myśleć o potrzebach domowych ro- 
dziny, najoczywiściej przekonuje się, że w cza- 
sach dzisiejszych zarobek męża, choćby popra- 
wiony jakąś akeyą zbiorową, nie wystarcza na 
najskromniejsze życie; kobieta pierwsza odczuwa 
brak i pierwsze — bardzo często sama — musi 
myśleć nad usunięciem, a przynajmniej złagadze- 
niem tego braku. 

Nie potrzeba już dziś kobietom mówić, że 
drożyzna stała się pierwszorzędną kwestyą po- 


| ma wi 


lityczną i że o jej wzroście lub upadku rozstrzyga 
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tylko większa lub mniejsza siła polityczna. Kto 
kszą siłę, ten jest w stanie wywrzeć wię. 
kla decyduje o polityce państwa, 
ten decyduje też o jego polityce ekonomicznej. 
Stąd wynika dla kobiet obowiązek współstara- 
nin się a zdobycie jak największej siły polity- 
cznej i z tej racyi i kobieta walczy © równou- 
prawnienie, aby ten wpływ zużytkowąć w ko- 
niecznej walce przeciw drożyźnie. 


e 


kszy wpływ; 


Z Jasła o Jaśle i kilku innych sprawach. 


st dzwonów franciszkańskich, Dzwony a za- 
„Prawo Ludu* i Lalarni» a „Moja baba". Wola- 
nie o złożenie rachunku, 2) Jak to biskup uciekł żan- 
datmowi, historya uc: przez klórą żandarm pin- 
kał. 3) Admirat Petelenz i morskie ryby — czyli bie- 
dne żaby w Rudawie. 4) Kanaly a kanalie. 5) Senat 
conira babom. 


Skoniiskowano! 


Pohożne kobiety począwszy od p. Klie- 
rowej — do ostatniej „Teklusi*, a męże cno- 
tliwe od cylindrowców do obdartusów, wszyst- 
ko to witało arcypasterzu. Wśród gromady 
gapiów znajdował się również pewien żan- 
darm, eskortujący do tut. sądu — długo po- 
szukiwanego „grubszego* złodzieja, Szczwany 
(a la Załóg) złodziej, skorzyslawszy z zaga- 
pienia się „swego“ žandarma, urządził mu 
tuż koło sądu nogę — i krzycząc: „łapać 
biskupa* umknął, nie zatrzymywany przez 
nikogo. Biedny żandarmisko musiał z pła- 
czem parę dni odszukiwać zguby, zaś w mie- 
ście opowiadano tę wesołą historyjkę, jak to 
biskup żandarmowi uciekł. 

s 


Opowiadają po Jaśle, że admirał Petelen 
nie mogąc na razie doczekać się morski 
wyprawy wojennej — jako że spokój panuje 
w Europie — zamierza podobno na „Trzech 
Króli* urządzić na swych dreadnougtach wiel- 
ką wyprawę na połów morskich ryb ...w Ru- 
dawie. Nowa Reforma ma „nadzieję* obfitego 
połowu: My ta na te ryby — mima drożyzny 
wcale nie lecimy — wiedząc, że admirał Pe- 
telenz ułowi — nie morskie ryby, ale chyba 
morską... chorobę. Żal nam tylko żab w Ru- 
dawie, tych polskich żab, któremi się tak 
Sienkiewicz zachwyca, a którym admirał Pe- 
telenz zimowy spokój w Rudawie dreadnoug- 
tami zamącić zamierza. 

. 


Pewien ruski poseł — szowinista — w prze- 
jeżdzie przez Jasło — zapytany przez towa. 
rzyszy, czy Koło polskie uzyska od rządu 
budowę kanałów w Galicyl, oświadczył: że 
rząd na kanały się nie zgodzi, gdyż Koło 
polskie ma już swego admirała Petelenza 
i swoje kanalie, na co im jeszcze kanałów ? 


Podobno członkowie senatu uniwersytetu 


; | krakowskiego zakazali swoim kucharkom piec 


baby na święta, jako że wszelska „baba“ dla 
ich kolegi Zimmermanna-Tektandra drażliwą 
jest kwestyą. — Tak to Alma Mater kurczy 
nie tylko umysł, ale i żołądek. 

Dr. Zyzga, 
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Baczność, Towarzysze-Prenumeratorzy! 

Do dzisiejszega numeru dołączamy dla wszyst- 
kich abonentów czeki pocztowe i prosimy 
o bezwłoczne wyrównanie zaległej i adnowienle 
prenumeraty na rak 1911.  ADMINISTRACYA. 
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J łano stwierdzić jego identyczności. 


W rzędzie najstraszniejszych kata- 
strof, jakie w ostatnich dziesiątkach NB 

M ia: dotknęły kopalnie węgla, zapisała 

M sie obecnie katastrofa w Bolton, w An- 

M gii, która przed kilku dniami pochło- I 

nęła setki ofiar. Wskutek eksplozyi gazu około 

350 robotników zostało żywcem pogrzebanych 

pod ziemią: duszące gazy i pożar, który ob- 

jął cały szyb, uniemożliwiły wszelki ratunek. 

Według sprawozdań ielegraficznych kata- 
strofa objęła szyb Pretorię. Obok znajdował 
się szyb Arley, mający połączenie z poprzed- 
nim. W chwili eksplozyi znajdowało się pod 
ziemią w obu szybach około 800 robotników. 
Natychmiast po stwierdzeniu nieszczęścia, rzu- 
cono się na ratunek zagrożonym. Zdołano 
nratować wszystkich robotników z szybu Ar- 
ley. Do Pretoryi przystęp był wręcz niemo- 
żliwy. Z szybu wydobywał się płomień bi- 
jący na 80 stóp w górę. Postanowiono akcyę 
ratunkową skierować od strony szybu Arley. 
Rzecz była bardzo utrudniona; wskutek eks- 
plozyi zawaliło się połączenie między szy- 
bami i dopiero po usunięciu gruzów przedo- 
stano się do płonącego szybu. Pierwszy rzu- 
cił się na ralunek inspektor kopalniany Rush- 
ton. Czyn swój przypłacił życiem; został udn- 
jszony przez gazy. 

Rozpoczęto akcyę z zastosowaniem wszel- 
kich środków ostrożności. Wkrótce zdołana 
wydobyć jednego chłopca, który jednakże 
miał twarz tak poparzoną, że nawet nie zdo- 
W ciągu 
nocy wydobyto dalej 150 zwłok górników. 
Robotnicy, zajmujący się akcyą ratunkową, 
znaleźli mnóstwo szczątków ciał, rozrzuconych 
po całym szybie. Eksplozya poszarpała na 
szczątki robotników, znajdujących się bliżej 
miejsca wybuchu. U wyjścia z szybu odgry- 
wały się rozpaczliwe areny: Miejsce katastrofy 
otoczyły Humy osób; tam czekają rodziny na 
smutny rezultat akeyi. Dzienniki przytaczają, 
że obecna katastrofą jest największą od r. 1866, 
w którym przy katastrofie kopalni koło Barn- 
sey zginęło 388 robotników. Skutkiem niej 
wprowadzono bardzo wiele ulepszeń i środ- 
ków ochronnych w kopalniach. 

Kronika katastrof kopalnianych w Anglii, 
poza lemi katastrofami, notuje śmierć 286 
ofiar w szybie Glamorganszir, która zdarzyła 
się w roku 1864, dalej katastrofę w Mon- 
mutszir w roku 1878, przyczem zginęło 268 
górników. W roku 1909 zginęło w kopalni 
Stanleya w Durhan 168 górników, zaś dnia 
11 maja 1910 w Witehawen 136 Śmierć zna- 
lazło pod gruzami kopalni! 

Moloch kapitalizmu nienasycony jest i nigdy 
dosyć nie ma ofiar. Na polu pracy pada tyle 
robotniczych trupów, ile nie padnie w czasie 
najsroższych bitew! 

Z kości rycerzy pracy, poległych 
na polu walki — wyrasta kwiat wol- 
ności i swobody dla pozostałych! 

Cześć pamięci poległych — hańba 
ich wyzyskiwaczon ! 


Celem organizacyi współdzielczej jest bro- 


nienie nas przeciw lichwie handlarzy żywno- 


ściowych. Dlatego też obowiązkiem jest na- 
szym zakładać i popierać organizacye współ- 
dzielczo-konsumcyjne | 
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Serdeczne życzenia Noworoczne 
zasyła wszystkim Towarzyszom-Czy- 
telnikom 

Redakcya i Administracya 
„Prawa Ludu“. 


AAAAKAAAAKŃ 


— Z Rady mlasła Krakowa. Na posiedzeniu 
dnia 21 b. m. prezydent Leo ohiecał(/) 
reformę wyborczą. Tow. Daszyński inter- 
pelował prezydenta w sprawie przeniesie- 
nia służby teatru miejskiego na 
etat służby miejskiej, w sprawie re- 
gulacyi płac urzędników akcyzy, 
oraz w sprawie nieprzestrzegania u- 
stawy o zamykaniu sklepów. Przy 
dyskusyi zaś w sprawie opłacania i pomno. 
żenia policyi, postawił rezolucyę o zamia- 
nę policyi wojskowej na miejską, 
oraz o pociągnięcie kardynała Pu- 
zyny do ponoszenia kosztów poli- 
cyi za strzeżenie jego pałacu! 

Domagał się dalej większego zaku- 
pna mięsa argentyńskiego. 

Dla funkcyonaryuszów zakładu czyszczenia 
miasta przyznano dodatek drożyźniany w kwo- 
cie 3390 K. 

310 szynków! Poczem uchwaliła Rada miej- 
ska, mima opozycyi tow. Daszyńskiego udzie- 
lić 59 (o 1 więcej niż dotąd) koncesyj szyn 
karskich w gminach włączonych, co razem 
z szynkami w Wielkim Krakowie wynosi 310. 

— ŻRady miasta Podgórza. Rada uchwaliła 
następujące wnioski radcy tow. Bobraw- 
skiega: 1) W sprawie reorganizacyi magi- 
stratu. 2) W sprawie budowy domu dla 
robotników miejskich. 3) W sprawie 
utworzenia drugiego lekarza miejskiego. 4) 
W sprawie zwiększenia policyantom wol- 
nego czasu z 6 na 9 godzin na dobę. 5) 
W sprawie rewizyi pragmatyki urzędników 
i sług magistratu, 6) W sprawie objęcia wy- 
wozu śmieci przez gminę, oraz w sprawie 
założenia towarzystwa budowy tanich 
mieszkań, Między subwencyami zna jd u- 
je się kwota 400 kor. dła „Domu ro- 
botniczego* i 100 kor. dla Uniwersytetu 
ludowego. 

— lak brudnych sztuczek chwyta się Stapiń- 
skl świadczy ogłoszenie w „Nieprzyjacielu lu- 
du*, oszukańczej agencyi emigracyjnej „Oj- 
czyzna* w Rotterdumie, która ofiaruje się 
zapłacić prenumeratę „Nieprzyjaciela ludu* 
temu, kio przez nią wyemigruje do Ameryki 
„Ojczyznę“, jako oszukańczą agencyę napię- 
tnowano w procesie ks. Szpondra, który 
był jej naganiaczem i skazywał lu- 
dzi za jej pośrednictwem na nędzę 
w Kanadzie. Laurów zazdrościł mu Sla- 
piński i idzie w jego ślady. Gratulujemy. 

- Sajmowa reforma wyborcza odwleczana! 
Gdy konserwatyści tumanili demokratów łaj- 
dackim kompromisem, pocieszali ich, że se- 
sya sejmu odbędzie się w styczniu, to 
wtedy zułatwi się reformę sejmową. Zaraz 


A 
Cierpicie bóle? Reumatyczne, pedsgryczne, ból glowy, zębów? Nabawiliście się czego przez przeciąg, przeziębienie? Spróbnieie uśmierza- 
jącego bóle, pojącega, wzmacniającego fluidu Fellera z marką „Elsafluid*. Jest an rzeczywiście dobry! To nie jest reklama! — Próbny tużin 5 koron (ranka, 


wówczas pi: 
1 rzeczy: 
aby sejm się zebrał w styczniu, gdyż będą 
obradować delegacye i parlament Tak więc 
dzięki zdradzie Stapińskiego i niedołęstwu 
demokratów reformę odroczono gdzieś do pa 
łowy 1911 r. 

— Z arganlzacył stróżów w Podgórzu. Dnia 
18 b. m. odbyło się publiczne zgromadzenie 
stróżów, na kiórem tow. dr Bobrowski 
referował o objęciu przez miasto wy- 
wozu Śśinieci, przeciw czemu występuje 
jedynie chrześcijańsko-społeczne to 
warzystwo obywateli; omówił dalej sprawę 
mieszkań stróżów. 

— Pogrom ks. Mytkowicza. Po zgromadze- 
nin udano się na zgromadzenie stróżów kle 
rykalnych pod wadzą ks. Mytkowicza, gdzie 
tow. Bobrowski napiętnował postępowa- 
nie klerykałów. Poczem chciał mówić ks. My- 
tkowicz, ale go wygwizdano. Towarzysze 
nasi opuścili po uchwaleniu swej rezolucyi 
salę, na której zostało 3 kamieniczni- 
ków, 5 stróżów, Gołąb i Cap z ks, My- 
tkowiczem. 

— Zgromadzenie polskie w Wiedniu. Dnia 13 
b. m. odbyło się w dzielnicy XX. zgromadze- 
nie, zwołane przez komitet P. P. §. D. z po. 
rządkiem dziennym: 1) Spis ludności a Pa 
Jacy w Wiedniu. 2) Dyskusya nad drożyzną 
w parlamencie. Do pierwszego punktu refe- 
rował tow. Terakowski, który wskazał, 
że jedynie polskie organizacye socyalistyczne 
zajęły się tą sprawą, mimo iż w Wiedniu 
jest aż 16 polskich organizacyj burżuazyjnych. 
Do drugiego punktu referował tow. poseł 
Lieberman, który napiętnował głosowanie 
Koła polskiego i chrześcijańsko - społecznych 
przeciw wnioskom socyalistycznym, przeciw 
drożyźnie. Zgromadzenie zakończyło się u- 
chwaleniem stosownych rezalueyj. 

:— fkcya przedwyborcza da Rady miejskiej 
w Białej. W styczniu odbyć się mają wybory 
18 radnych w miejsce ustępującej połowy ra- 
dnych. Dnia 18 b. m. odbyto zgromadzenie 
polskie, na którem dr Kupczyński na- 
piętnował gospodarkę niemieckiej kliki 
magistrackiej. Tow. dr Gross w dyskusyi o- 
mówił wrogą ludowi, a szczególnie polskie- 
mu politykę niemieckiej Rady miej 
skiej. Uchwalono też wniosek tow. dra Gros 
sa, aby porozumieć się w tej sprawie z in- 
nemi stronnictwami, a nie wywieszać hasła 
antyniemieckiego. 

— 6 lał więzienia za agitacyę anarchistyczną 
dostał jednoroczniuk Barek. Cała jego anar- 
chistyczna działalność polegała na należeniu 
do czeskiej organizacyi anarchisty 
czuej, rozwiązanej przez władze. Oto próbka 
sądów wojskowych. Precz z sądami woj- 
skowymi! 

— Nowa twierdza klerykalizmu. Klerykali nie 
spoczywają ani chwili; z dniem każdym po- 
wstają nowe placówki czarnej międzynara- 
dówki. Łącznie z klerykalizowaniem uniwer- 
sytetu zapomocą ks. Zimmermanna, Jezuici 
powiększają swoje wpływy w dziedzinie 
szkół średnich. Zakupili bowiem w Dębow- 
cu pod Jasłem kilkanaście morgów gruntu 
i budują drugi zakład dla tresowania bo- 
gałych, a zepsutych paniczyków na przy- 
szłych wyżłów kościoła wojujące- 
go. Klerykalizm jest jako straszna hydra, 
której jednę głowę (Macocha) odcięto, na 
miejsce tej wyrasła szereg nowych. Dlatego 
też czytelniczy, rozrzueajcie broszury anty- 
klerykalne, pamiętajcie, iż im prędzej zniknie 
ciemnota klerykalna, tem prędzej przyjdzie 
wyzwolenie. Towarzysze Jasielsey powin- 
ni zawiłać do Dębowca i zakłócić błogi 


śmy, że jest to zwykła blaga. 


Wytwóreq jest tylko upłekarz E. V. Feller w Stubicy, Elsaplstz Nr. 260, Kroacya. 


e, obecnie niema mowy o tem, | 
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żywot ks. Męskiemu, członkowi Koła pol- 
skiego. 

Zwycięstwa socyalistyczne w Norwegii I 
Szwecyi. W Norwegii odbyły się wybory 


gminne na podstawie nowego prawa wy- 
borczego, które rozszerzyło prawo głosowa- 
nia z kobiet posiadających na wszystkie 
kobiety. W wyborach tych odnieśli sa- 
cyaliści wielkie zwycięstwo, powię- 
kszając znacznie liczbę swoich radców, mię- 
dzy którymi są również towarzyszki (np. 
|4 w Chrystianii, stolicy Norwegii). Charakte- 
|rystyczne doświadczenie zrobiona z kobie- 
jeymi radcami z burżunzyi: mianowicie wy- 
|stępowały one zawsze wrogo wobec pro- 
|letaryatu. I tak w Chrystianii postarały się 
o takie utrudnienia przy żywieniu bie- 
dnych dzieci kosztem miasta, ża dobrodziej- 
stwo zostalo prawie że zniesione. Burżnazya 
zawsze burżuazyą bez względu na płeć. Rów- 
nież przy wyborach gminnych w Szwecyi 
odnieśli socyałiści zwycięstwo, przyczem we- 
szły do rad także towarzyszki. I my musimy 
wytężyć wszystkie siły, aby obalić kliki 
magistrackie i zdobyć pruwo gło- 
sowania do gminy. 

- Fakt lekceważenia życia ludzkiego w Wia- 
lickiej kapalni, o którym w ostatnm numerze 
zaznkczyliśmy, nie jest unikutem, tego rodza- 
ju, ale wypadki padobne trafiają się bardzo 
często. Dnia 20 b. m. rano przed wjazdem 
do szybu zasłabł i zemdlał robotnik Dyma- 
nus Józef. Ocucono go wodą, przyczem roz- 
pięto mu bluzę robotniczą. Zalelefonawana 
po lekarza p. Kazrlika, który jednak nie przy- 
jechał, wymawiając się podobno słotą. Nie 
mając innej rady, położono chorego, rozpię- 
tego i oblanego wodą robotnika na wozie, 
na garstce słomy i zawieziono go do domu 
wielmożnego pana Kazrlika, przyczem robo- 
tnik tak się — rzecz zrozumiała — przezię- 
bił, że dotąd choruje. — Obiecujemy zająć 
się panami takimi, jak Kazrlik, Baroncz i inni 
podobni, częściej, a nie wiem, czy im to na 
zdrowie wyjdzie. W krótkim czasie podamy 
więcej podobnych kwiatków. 

8B-godzinny dzień pracy w warzelniach soli. | 

Dzięki sile swej organizacyi i poparciu po- 
słów klubu socyalno-demokratycznego, odnie- 
śli robotnicy salinarni wielki sukces. W ko- | 
| 


pałniach soli wprowadzono od kilku lat 8-go- 
dzinny czas pracy, ala w warzelniach soli 
obowiązywała dotąd 12-godzinna szychta. - 

Obecnie minister skarbu Biliński rozporzą- 
dził, by we wszystkich salinach od 1 stycznia 
1911 r. zarządzono 8-godzinną szychtę. Rów- 
nocześnie polecił odpowiednie podniesienie 
akordowych zarobków i takie przeprowadze- 
nie zarządzonej przed 3 miesiącami 80 prow. 
podwyżki płac, by każdy robotnik faktycznie 
podwyżkę otrzymał, 

Jest to drugi w krótkim czasie wielki su- 
kces uzyskany wspólnemi siłami organızacyi 
i klubu socyałno-demokratycznych posłów. 
Na B-godzinną szychtę na kopainiach nafty 
zgodzili się przed kilku dniami w zasadzie 
właściciele kopalń — obecnie uzyskaliśmy. 
8 godzinną szychtę w warzelniach soli. Dla 
uzupełnienia obrazu dodamy, że w galicyj- 
skich warzelniach pracuje przeszło 1000 ro- 
botników. 

— Zjednoczenie się palskiega ruchu socya- 
listycznego w Ameryce. W Ameryce północnej 
istniały Ż polskie organizacye socyalistyczne: 
sekcya polska przy amerykańskiej partyi s0- 
cyalistycznej i Związek socyalistów polskich, 
Otóż Związek miał z końcem listopada w 
Bridgeport zjazd, na którym uchwalił 
wstąpić do amerykańskiej partyi socyalisty- 
cznej, a tem samem połączyć się zsek- 
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PRAWO LUDU 


cyą polską. Zjeduoczony polski ruch so- 
cyalistyczny rozporządza „Dziennikiem 
ludowym“ w Chicago, tygodnikami „Ro 
hotnikiem polskim* w Nowym Jorku 
i„Naprzodem* w Milwauke, pismem po 
pularno-naukowem „Pochodnią* i pismem 
humorystycznem „Bicz boży”*. 

— Wszędzie Macochy! W Czerwińsku, w Kró 
lestwie Polskiem, jak wiadomo, kościół sta 
rodawny posiada obraz Matki Boskiej. Obr 
ten jest celem licznych pielgrzymek luda wiej- 
skiego z odległych ziem polskich. Miejscowe 
duchowieństwo postarało się o ukoronowanie 
cudownego obrazu koronami poswięconerni 
w Rzymie i ozdobionemi cennymi kamieniami 
Po świętokradztwie częstochowskiem miejsco- 
wa ludność baczniejszą zaczęła zwracać uwagę 
na obwieszony wotami obraz Matki Boskiej. 
I oto zaczęto spostrzegać, że zwolna zaczy- 
nają znikać z ołtarza cenniejsze wota. Mimo 
to do znikania wotów nie przywiązywano wa- 
gi, przypuszczając, że zdejmuje je miejscowy 
proboszcz, ks. Gruberski, dla naprawy lub 
oczyszczenia. 


ździernika parafianie spostrzegli brak Rf o 
R kamieni z korony Matki ARA Pana 


cennego perłowego naszyjnika i innye! 
szcze kosztowności, stanowiących AC 0- 
zdobę ołlarza. O zniknięciu tych koszlowności 
zawiadomiono władze. Na skutek lego do 
Czerwińska przyjechał sędzia śledczy płac 
kiego sądu okręgowego D. W. Sołowiew, który 
przez pięć dni prowadził na miejscu docho 
dzenie. 


| RRAGAARAA 


Ponieważ pierwsze wydanie „Latarni 3 
„Tajemnice klasztoru na Jasnej Górze” zostało 
w kilkudziesięciu tysiącach egzemplarzy rozprze 
dane i jest zupełnie wyczerpane, przeto 


wyszło z druku 2-gie wydanie 


uzupełnione, znacznie powiększone, 
szemi fotografiami, pod tytułem : 


„Zbrodnie mnichów jasnogórskich“ 


Gena 15 hal. z przesyłką 20 hal. 


z liczniej. 


Kolporterzy otrzymają rabat. Zamówienia nad- 
syłać należy natychmiast wyłącznie tylka na 
adres: „Życie”, Kraków, ul. Straszewskiego 20. 


Dopiero w ostatnich dniach pa-| 


| NA DOCHÓD FUNDUSZU EMERYTALNEGO 


| | odbędzie slę w wielkiej sali „Sakota“ 
SE dnia 14 stycznia 1911 roku 


©) WIELKI BAL 


TAPICERSKICH 


MUZYKA WOJSKOWA p 
OODODOOODOOOODOOOONA 


Ponieważ na zabawie stolarzy i tapicerów po- 
winna być stolarska tombola — prosiiny a nad. 
yłanie jak najhezniejszych fantów ! 


może, jeżeli sobie sami nie podamy bratnie 
dłani ! KOMITET ZABAWOWY. 


Wolności! Śwlatła i chleba! 


BEEEEEFPEEGEEEEEEREBECE 


Wielki Bal Kolejarzy 


DEEEAEEFEEBAEELOOOB| 


[ofofofojo(oic] 


urządza tak mile w pamięci uczest- 
ników poprzednich zabaw zapisany 
Komitet zahawowy w sali Stowa- 
rzyszenia Urzędników Pocztowych 
w Hotelu Europejskim d. 1 lutego 
dh t. |]. w poniedziałek. 4 


E 


Czysty dochód — jak coracznle — 
na cele humanitarne ! 82 


BEEEEEEEEEFEEAEFEFEO| 


Zaproszenia wydaje Komitet za 
zgłoszeniem się w lakalu Grupy 
ul. Zacisza |. 12. 


EREFEOOEFEEEFEEFFFEL 
EFEFEFEEEJEOEEEOEPEEECE 
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ROBOTNIKÓW STOLARSKICH 
| SZCZOTKARZY 


pp DOOOODOODADNODOOOOEOODOODODACEJ 


Da POŁĄCZONY Z TOM8OLĄ | LOTERYĄ FANTOWĄ o8 
DODOODOOOODCOOODOCONOKOCOODODOOOCH 


Towarzysze, pamiętajcie, że nikt nam nie RE: — 


Ee 


KOMUNIKATY. 


Podgórze. Bezpłatnej porady prawnej dla 
prenumeratorów „Prawa Ludu“ i członków 
P. P. S. D. udziela się w Domu Robotniczym 
w Podgórzu (plac Serkowskiego |. 11) w każdy 
wlorek ad godz. 7—8 wieczorem, zaś w każdy 
piątek od godz. 12—1 w południe. 


Towarzysze harespondenci zechcą 
nadsyłać listy i wszelkie komunikaty najdalej 
do poniedziałku każdego tygodnia. Później na- 
deszłe listy tylko bardzo wyjątkowo i w wy- 
padkach rzeczywiście pilnych mogą być wydru- 
kowane. 


WIELKI ILUSTROWANY 


|KALENDARZ ROBOTNICZY 


NA ROK 1911 
j|Da nabycia w Drukarni Ludowej (ul. Filipa 11). 


Listy, przesyłki i pieniądze adresować należy: 
„Prawo Ludu“, Kraków, ul. Zwie- 
rzyniecka 10. 


NADESŁANE. 
(Za dział ten Redakcya nie odpowiada). 


| Å= ELLE ZY 
J. Ekselancya tajny redea Baron Aleksander v. Hoy- 
ningen-Huene w Peleraburgu napisał z własnej tnieyń- 
tywy do nadwornego nytekarza Fellera, list następu- 


zinat on, zbawiennie, naprę/enie i bóle usłąpiły Ink, 
że mo mogę. Ile m żności 
ej prawdz wy flnid 
Fellera wszystkim muim znujamym i lekarzom“, Flnid 
Fellera z marką „Elsefluid" nabyć można u apteka- 
rza nadwornego E, V. Fellera w Stubicy, Klsaptalx 
Nr. 260. Kreacya. 12 małych, 6 podwójnych Jub 2 816° 
cynlne flaszki franko 5 koron. Słychać wiele pachleb= 
nych wzmianek o wiełostrownym skutku tego starego, 
óbowanego środka domowego, który, jak się z po- 
zego listu okazuje, posiad+ także w dalekiej za- 
graniey zapalonych zwolenników. 


Polecamy naszym rodzinom Jak najgoręcej 


Kolińską domieszkę do kawy 


STRZELBY ! 
lednolufki od K 28—, Dubel- 
tówki od K 35 —, Flaherty od K 
8:50, Rewolwery od K 5—, Pi- 
sloloty ad K 2—. Naprawki ta- 


r Al 


nio. Cenniki ilustr. darmo i opla- 

tnie, — Franciszek Duśek, fabryka 

brani, Opočno an der Staatsbahn 
(Czechy) 1 Nr. 119. 


Czy dostałeś Pan już fonograf darmo? 


Celem wprowadzema moich daskonalych, 
najnowszych lanych waeáw Gelihsrt 
zdecydowałem się 2500 fanograiów 
podarować. Żażądzj Pan zo nadesła- 
niem 10 halerzy (znaczkami pocztowy mii 
prospektu, a możesz an otrzymać 


darmea i oclony doskonały 
fonograf koncertowy. 


płacić b 
„Jósi 
Jós 


Wła: 


ie 


ie losy czerw. krzyża raz stentplowane . . . . - 
i. Impori fonografów LÓWIN, Wiedeń, Qumpeniorferstzsse 1117 Auslr losy czera. krzyża . - A 
r. k ed. losy ziemskie wraz z kuponani 


njataranniej 

I Brań yei 
opatrzona państwowym siem- 
plem s rzelniczym, najlepszej 
jakości, najdokladniej wyko 
nana, z poręczeniem za dzia: 
dame bez zarzutu wysyła 
c i k. nadw. dostawca Hanns 


Prenumerujcia i czytajcie 


tylko pisma partyjne! |: 


Konrad, Brilx Nr. 2725 (Czechy). 
Rewolwer K 5:50. 730, Terce- 
role K 2 —, 270. Kałslng główny 
z 3000 rycin na żądanie darmo 
opłacone. Wysyłka za zaliczką 
Ber ryzyka| Wymiana dozwo- 
lona lub zwrat pieniędzy. 


„Prawa Ludu“ 


na rok 1911. 0 


Wskulek większych zamówień możemy zn następni 


Węgierskie losy czerw krzyża opnirzone Slempl. austr. 
Węgierskie losy czerw. krzyża niestempiowane 


o ausir. losów ziem: 


. losy hipoleczne niestemjlowane . 


natychmiast 


Odkupujemy losy! 


irdzo dobre ceny: 
ziv (Dobrego serca) opalrzone 


templem iruatr, 
zi a 


(Dobrego serca) niestemplo w; 
ej Elżbiety „4 sa - . -- 
lka opatrzone stemplem anatryackim 

lika niestemplowane . 


lony czerw. krzyża dwa razy stemplowane 


kupony gry 
. losy hipat. z kuponami 
bigotea kuan y "|| |. WB 
losy hipoleczne opatrzone stemplem nuatr. 


hipoteczne kupony gry opatrzone stempl. austr. 
hipoteczne kupony gry beż stempli , . 3 


2a lasy serbskie wraz z kup. 100 frank. ze stempl. vs 
T | 2o losy serbskie wraz z kup. 100 frank. nieslentpl. 
Czas odnowić renumerat Ca da innych losów zażądać cennika 
p ę Ceny te ma razie są wsźne na R dni. Za losy przysłane nam 
w liście poleconym lu" przyniesione wypłacany powtższe ceny 


Losy zaslawione wykujijeny pó przysłanii num 
zasiawu, dajemy na nie wyłszą kwotę lub wy- 


Ungarische Mercur Banka. 6. BudapestY., Franz. Josef Plaiz 5, Greshampalals. 


- LR 


8 OQRACOVIENSIŁ. 


OEEEEECEELEREEE| 


U Radzimy Wam nie zwlekać | 


gdy Was dręczą bole reumatyczne, cierpienia gośćcowe, dar- 
cie w rękach lub nogach, kłocie w boku, bół w krzy 
głowy lub zębów, bezwładność członków i inne dolegliwości, 
powstałe skutkiem zaziębienia i używajcie z całem zaufa- 
niem tylko najlepszego, 

wego nacierania pod nazwą 


ICHTIOMENTOL 


Prawdziwy Ichtiomentol z plombą, 


ESEE 


Szymona Edelmana w Samborze, Centrala nr 115. 


Wysyła się z opłaconą pocztą i opakowaniem: 
5 flaszek za 6 koron — 10 flaszek za 10 koron — 25 flaszek za 23 koron. 


DEEEEEEEEERE| 


PRAWO LUDU 


żach, ból 


sławnego i prawdzi- 


należy sprowadzić tylko 
wprost z fabryki i apteki 


DLL piarścionki szcząścia 


bardzo mudne i 
ładnie wykonane. 
Wycięta [il grano- 
wa robota z 14 kar, 
lola K 5'50, z złota nmerykań« 
skiago K 8'—, z prawdziwego 
sebra K 1—, Jako miara wys 
alurczy skrawek papieru. — Wy- 
sylka za puhraniem alho zn 
przedniem nadesłaniem RE 
HANNS KONRAD 
a | k. nadworny jubiler w Hrlir Ni, 2897 
(Czachy), 
Bogato ilustraw. główny kalalog 
z 3000 rycin darmo I opłutnie. 


„ABBE > 
LILIPUT -IE 


przyrząd mó- 
wiący, wybor- 
nie funkeyonu- 
jący enikowlcie 
n metalu wy: 
konithy, wiel- 
kaści 
x10 cm, ładnie 
„ werk pierwszej 
jakości z dwoma kawałkami 
mnzycznymi z 2000 ighcami 
tylka kar. 29—. Pierwszej 
jakości płyty dwustronne 25 
em. średnicy kor. A—, 4— 
i wyżej. Wysyłka zn pobra- 
eo pie 


P 
t. i k. nadwornego dostawcę 
Hauns Konrad 
w Hrix Nr. 2704 (Czerhy)- 
Główny kalalog z 3000 rycin 
na żądanie darmo i ojatnie. 


Najlapsze | najtańsza 
tarty, elasta weselna i piramidy 
wykonuje fabryka 
= WYROBÓW === 
CUKIERNICZYCH 
w Krakawla, ul. Posalaka 15 


yrowadzana pod onoblatym aarządam 
Ramualdn Pigozarki. 


pa RADZE. 
Ignacy Grządzieł w Podgórzu 


poszukuje chłopców do 


praktyki kowalskiej 


ul. Wielicka 7. 


Qdpowiadzialny radaktoz: Zyamant KI 


r Ji Koce tygrysie do spania "47pfi 
dobrej, trwałej jakości. 

Nr. 20534 Okazyjne tygrysie koce 
flanelowe, geobej kości, pakrapiane ze 
y 190 em dł, 124 cm.szer. K 2'80. 

20511/: Ton sam 124/200 em. . K280 
Nr 2050 LTE tani kac da Bpania szaro 
2 patrym szlakiem 175/110 em. K 1.70. 
50V: Ten sam lepszoj jak. 190190 R 240. 
Największy wybór w moim głównym katalogu. 
Niema ryzykał Wymians dozwalona lub zwrot 

ploniędzy 
Wysyłka za zaliczką lub po otrzymaniu naieżyt przez ©. i k. nadw. 
fosiawcę Hanns Konrad, Dom wysyłkowy, Brlx Nr. 2718 (Czechy). 
Główny katalog z 8000 rycin na żądanie darmo 1 opłatnie, 


Budzik z dzwonem wieżowym 


Pierwszej jakości, 80 godzinny, ¿ bijącym 
werkiem i budzikiem 2 donośnym dzwonem, 
z gładko polilur okrągłą ramą 36 cm śre- 
dnicy, tarcza za szklem, kompletny z 3'ma 
złolo-hronz. wagami, ż Śrlelniq pisemną 
Rwararcyą łk Kot 660, + świecącą w 
evcy larczą K 720 Nat y okrągły zegar 
kuchenny bez budzika, 30 godz.nny werk 
do naciągania, 16 cm. średnicy K 3— 

I] Hoz ryzyka! Zamiana dozwnlans lub zwrot ple- 
Jędzył Wysyłka za pobraniem lub poprze- 
dniem nadeslaniem należytnści przez Pierw- 
szą Fabrykę zegarów Hanns Kunrad, 
c. ik. nadw. dosl, w Brila Nr, 2693, Czechy, 
Bugalo Ilustrowany główny Katalog 2 przeszła 2000 rycin 

grzesyłan na żądania każedemu darmo i opłainie. 


EN 


Zz 


Bez kosztów 


wysylam na żądanie każdemu 
mój duży hagata ilostrawsny 
słówny kalulog z przeszło 3000 


| rycm's arannia wykonanych, do- 


bvych 1 tanich lowarów 16żnego 
rodzaju. ©. i l. nadworny do- 
atawca Hanns Konrad Dom wy- 
syvłkowy instrameniów muzycz- 
nych w Brlix Nr. 2701 (Czechy). 


Skrzypce dla 
uczniów bez smycz- 
ka za kor, 4'80, 550, 
6—, 8.80 — Smycz 
po koron —-B0, 1* 
1:40, 180. 


Dez ryzyka! Zmiana 
dozwolona lub zwrot 
pien edzy 


POWY o a D E A a 

Upraszamy Szanownych 
P.T. Prenumeratorów i Czy- 
telników, by przy zakupnie 


wie powoływali się na ogło- 
szenia „Prawa Ludu“. 


'10 koron dziennie 


wszelkich towarów laska- BOS 


może każly w łatwy sposób za- 
robić. — Proszę przesłać swój 
adres kartką korespondenryjną 
do firmy Jak. König, Wiedeń, 
VH/3. Urząd pocztowy 63. 
Proszę żądać 
termo | opłatnia mezo 
bogato ilustr głowne | 
go katalogo z 3060 
rycin zegarków, wyro- 
bów złotych, srehr- 
nych, instrumeniow 
pesteri sy 
bów stalawych i skó- 
rzanych, towarów galanteryjnycu 
i broni etc. 
Eii meet imę 


HANNS KONRAD 
Dom wysyłkowy w Brix Nr. 2689 
(Czechy) 

Prawdziwy szwajcarski zegarek 
Niekel-Anker-Rem. systeni Ros- 

kapf-Patent K 5—, 3szl. K 14 

„Adler-Roskopf_ Nickel- 
AnkelRem K 7—. Prawdzi vy 
srebr. zegarek Rem. otwarta X 4f 


Bez ryzyka! Zamiana lub zwiol pieniędzy, 


Nr. 52 


8 dni na próbę! | 


ydztwe srebrne zegarki Budziki 


zegarki 
owe zegarki płaskie 
kiaalne „Omega” Srebrne kol 


Niekonweniujący może być w 8 dniach, w stanie nienaruszonym pr: 
z powrotem, 4 pieniądze zwrócone. — 3 letnia pisemna: gwaranoyn. 
łka za pobraniem pocztowem prz 


Purei mon Maks BÓHNEL, Wien IV, Margaretenstr. 27/26, 


Proszę żądać mój wielki cennik z 5000 rycin, który każdemu franko I bezpłatnie wysylam, 


Dobre harmoniki po koron 4:80 


100.000 sztuk sprzedanych. 
Wolne sd ctal — Baz ryzyka! — Zamiana dozwolana lub zwrot pleniądzył 


Ne. 8004: 10 klawiszów w 2rzędach (gf) 
28 tonów wielkości 24x12 em. 
Br. 671/4: 10 klawiszów w 1 rzędzie Ff 
| 28 tonów, wielkości 80x15 em 1 
Nr. G8b/s: 10 klawiszów w 2 gzędach 


Srebrny łańcuszek 
Srebrne pierścionki 


ntolr (u 19em, z jednym dzwon R 
z werkiem bijącym + 
z muzyką , 


560 WD RAA naxi om. j) 
Ń k Nr. 66374: 10 klawiszów w 2 rzędach 

wrkóła de uśdpj barzoslidarn) 6O tonów, wielkości 313(16 em. j| 
Wygyła za zaliczką luh za nadesłaniem należytości 

c. Í k. nadworny dostawca 

Hanns Konrad, Dom przesyłkowy towarów muzy« 
cznych, Most (Britx) Nr. 2698 (Czechy). 

Katalog główny, zawierający 3000 ryclo wysyla aly na Żądanie każdamu darmn | opłatnie 


Ilustrowany dwutygodnik 
dla wychodźców 


„Polski Przegląd Emigracyjny" | 


organ Polskiego Towarzystwa Emigracyjnega 
wychodzi 15-go i 80-go każdego miesiąca 
pod redakcyą Józeta OQkołowicza. 


Adres: Kraków, ul, Radziwiłłowska L. 21. 


Gazetkę tę, zawierającą opisy rozmaitych cu- 
dzoziemskich krajów w Europie i za morzem, WA- 
ronki pracy na obczyźnie, przepisy emigracyjne, 
korespondencye o życiu naszych rodaków w Ame- | 
ryce, Francyi, Danii i t. d, powinny wypisywać | 
wszystkie czytelnie wiejskie, kółka rolnicze, gminy | 
— oraz każdy, kogo sprawy te obchodzą. 


Z Nowym Rokiem przedpłata zostaje znlżona 
na 4 korony dla przebywających w Galicyi. 


Dewiza: Taniość, dobroć 1 trwałość! 


Macy Cypres, Kraków, ul. Floryańska 49, 


Sprzedaje towary i nadal po nadzwyczajnie tanich 
cenach. 1 Brytania anker Remont. System Roskopt 
z s wajcor. werkiem i pięknym lańcuszkiem tylko 
zn K 890. Ameryk. elekte. złoty Remontoir kieszon- 
kowy z marką systemu Roskopf, 88 godz. idący wraz 
z pięknym łańcuszkiam Kor. 450. Srebrny Roskopf 
a trzech kopertach, bardzo silny K 10—. Stalowy 
damski Remontoir K 780. Budzik najlepszy K 3- 

Łuńcuszki srebrne od K 2—. Zegarki złole damskie od K 20—, 


Bogato ilustrowane cenniki na żądanie darmo i opłata 


2 Druśarni Ludi 


